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»GAZETA OLSZTYŃSKA« z dodatkami »GOŚĆ  
NIEDZIELNY« i »GOSPODARZ« wychodzi 3 razy 
na tydzień: i to na wtorek, czwartek i sobotę. — 
K o s z t u j e  kwartalnie w drukarni 80 fen., na 
pocztach 1 markę, z odnoszeniem w dom 1 m. 25 fen. 

 
O j c ó w  mowy,  O j c ów  w i a r y

B r o ń m y  zgodn i e :  młody,  stary.  

 Za o g ł o s z e n i a  płaci się 10 fenygów od miejsca 
 wiersza korpusowego. R e k l a m y  15 fenygów od 
 wiersza. — L isty a d r e s o w a ć :  »Gazeta Olsztyń- 
 ska« Allenstein O. Pr. — D r u k a r n i a  znajduje 
 się w ulicy Dolnej kościelnej (Unterkirchenstrasse) 12

Dziś: 40 Męczenników. 
Jutro: Pelagii. 
Pojutrze: Grzegorza. Niech będzie pochwalony Jezus C hrystus! 

D ziś wsch. słońca 6 31 za.  5 52. 
 Jutro „ 6 28 „ 5 54. 
 Pojutrze księ ws 11 9. za. we dnie.

Do Rzymu!
Pielgrzymka do Rzymu z powodu ro­

ku jubileuszowego już się rozpoczęła. Ślą­
zacy są w drodze do Rzymu, pojedzie 
tamdotąd wkrótce polska pielgrzymka z 
pod Austryaka, a w maju polska pielgrzym­
ka z Poznańskiego. Czy z naszych stron 
kto do Rzymu pojedzie, dotąd nie wiado­
mo. A przecież i u nas są osoby, któreby 
mogły sobie na taką podróż pozwolić, 
gdyż koszta nie są zbyt wielkie. Ktoby 
się przyłączył do pielgrzymki, jaira z Po­
znania wyjedzie, potrzebowałby najwyżej 
200 marek na całą podróż i utrzymanie w 
drodze przez półczwarta tygodnia. 
Kogo na taki wydatek stać, ten 
zapewne nie pożałowałby tej podróży, 
zwiedziwszy tyle świętych i cudownych 
miejsc, jak Loreto, Asyż, Padwę. Rzym, 
dalej piękne okolice Austryi i Włoch. A 
Zobaczyć 90-letniego Namiestnika Chrystu­
sowego, otrzymać błogosławieństwo z drżą­
cych rąk jego dla siebie, swej rodziny i 
swych rodaków, to szczęście, dla którego 
n ie żal trudów podróży i wydatku

Przytem dodać trzeba, że jadącym 
z pielgrzymką poznańską, przewodnik lub 
przewodnicy wszystko objaśnią po polsku, o- 
prowadzą, pokażą, tak, że każdy w całej dro­
dze czuć się będzie jak w domu

Jechać mogą kobiety, czy mężczyźni, 
młodzi i starsi, komu więc czas i stosunki po­
zwalają, niech do Rzymu jedzie, kiedy sposo­
bność korzystna, z pielgrzymką poznańską. 
Zgłosić się trzeba zawczasu do ks. dr. Sa­
rzyńskiego w Kościanie, adresując tak: Ks. 
prob. dr. Surzyński w Kościanie "(Kosten Bz. 
Posen).

    «Kriegervereiny" na Warmii.
Jak grzyby po deszczu wyrastają u 

nas w ostatnim czasie »Kriegervereiny«, 
czyli Towarzystwa wojaków. Dawniej by­
ły takie Towarzystwa tylko po miastach, 
t eraz mamy w samym powiecie olsztyńskim 
coś w dziewięciu czy dziesięciu wioskach 
»Kriegerverein«, a ma ich powstać podo­
bno jeszcze więcej.

Jak wszystkie gazety polsko-katolickie 
tak i my odradzamy i odradzać będziemy 
naszym Czytelnikom i wogóle wszystkim 
katolikom i Polakom od wstępowania do 
»Kriegervereinów«. W Towarzystwach tych 
bowiem wygadywano już nieraz na katoli­
ków wogóle, a szczególnie na Polaków. I 
inaczej być nie może i nie będzie, gdyż 
na czele »Kriegervereinu« stoją prawie 
wszędzie urzędnicy, ewangielicy i Niemcy, 
którzy choć nie zaraz, ale przy każdej na­
darzającej się sposobności wrogo wystę- 

puja przeciw katolikom i Polakom.
A  co pociąga za sobą takie zakłada­

n ie »Kriegervereinów« po polskich wsiach? 
Oto lekceważenie swej narodowości i zo­
bojętnienie dla wiary św. Nie za wiele to 
powiedziane, jeżeli rozważymy, że „Krie­
gervereiny“ po naszych wioskach urządza­
ją już niemieckie teatry i bale, na które i 
nasi ludzie się zabłąkają. Ostatnią swoją 
uciechę miały niektóre „Kriegervereiny“ w 
sobotę i hulano całą noc, tak, że w nie­
dzielę rano, ludzie idący do kościoła, spo­

tykali wojaków, idących z karczmy do do- 
 mu, a takich słabych na nogach, jakby 

nieprzyjaciela ze cztery dni gonili. Oto 
zwyczaj i obyczaj nie polski i nie katoli­
cki, hulania w nocy z soboty na niedzielę, 
zakrada się już do naszych wiosek razem 
z »Kriegervereinem«.

Ale nie dość na tem. »Kriegerverein« 
przy każdej sposobności będzie żądał, 
aby jego członkowie tak skakali, ja k z 
góry zagwiżdżą. Niech tylko przyjdą wy­
bory, niechby tylko rozwiązano parlament, 
to i w »Kriegervereinach« będzie polityka 
»za flotą«, a przynajmniej agitacya za tem, 
aby Polacy wybierali Niemców do Berlina. 
Takiego, co się do tego nie zastósuje, o- 
głoszą za zdrajcę, jak to już się działo i 
za swoje pieniądze nasłucha się niejeden 
nieprzyjemności.

Zdała więc od »Kriegervereinów«. 
Polak potrzebny tam, jak dziura w moście. 
Kto się dość nasłużył przy wojsku, ten nie 
potrzebuje się na stare lata wysługiwać 
po „Kriegervereinach“, z których nie ma 
żadnej korzyści, a wiele strat, tak ducho­
wych, jak  materyalnych.

Brak robotnika w polu
jest tak wielki, że niemieccy rolnicy lękają 
się najgorszych rzeczy. Niektóre większe 
i średnie dominia będą musiały z a trzy- 
mać całą pracę w polu i w gospodarstwie, 
gdy zabraknie rąk do pracy. Ruina tych 
gospodarstw będzie nieunikniona. Już te­
raz brak robotnika je3t tak wielki, że we 
wielu miejscach gospodarstwo jest niemo­
żliwe.

Tak orzekła niemiecka Rada rolnicza, 
obradująca w tych dniach w Berlinie.

Rada przyszła do tego przekonania, że 
na gwałt trzeba wpuszczać do kraju zagra­
nicznych robotników — z zastrzeżeniem in­
teresów narodowych, to znaczy, że z polski­
mi robotnikami trzeba być ostrożnym, żeby 
w polskich dzielnicach nie wzmocnili czasem 
żywiołu polskiego.

Rada jest dalej tego zdania, że rząd nie 
powinien odciągać rólnictwu całych mas ro­
botnika do robót przy kolejach żelaznych i 
kanałach.

Robotnikowi po wsiach należy ułatwić 
stale osiedlanie się i zezwolić, żeby mógł 
prowadzić także własne gospodarstwo, a 
więc trzymać krowę, kozę, świnie, drób, sa­
dzić własne kartofle, jarzyny itd. Dla dzieci 
szkolnych należy tak urządzić naukę po 
wsiach, żeby mogły w gospodarstwie i w 
polu pomagać.

Rada rólnicza jest tego przekonania, że 
dla rólnictwa nie ma innej rady, j ak podwyż­
szyć ludziom płacę, płacić im więcej, aniżeli 
dostają w fabrykach. Wtedy jednak trzeba 
przeprowadzić takie traktaty handlowe z in- 
nemi krajami, żeby ceny płodów rolniczych 
i żywności poszły w górę. Wtedy rolnicy do­
stając więcej za płody, będą mogli także ro­
botnikowi więcej płacić.

Rada rólnicza stwierdziła, że po śre­
dnich i drobnych gospodarstwach jeszcze go­
rzej jest z brakiem robotnika, aniżeli po wiel­
kich dominiach. Wielkie dominia wyręczają 
się maszynami, ale średni i mniejsi gospodarze 
wiejscy maszyn wszędzie użyć nie mogą, i

jeżeli nie pracują własnemi dziećmi, to dziś 
na wygórowaną płacę robotnika wcale nie za­
robią.

Mówiono i o tem, żeby przy stałem osie­
dlaniu się robotnika uwzględniano potrzeby 
miejscowej ludności, bo sprowadzanie ludzi z 
daleka, nie zawsze pewnych, więcej rólnictwu 
szkodzi, aniżeli pomaga.

Z pola walki.
Anglików zastanawia, że wszystkie nieo­

mal ucywilizowane narody stoją ze swemi 
sympatyami po stronie burów. 

Z tego powodu pisze dziennik angielski 
„Times“: Radość ze zwycięztw burów  i zło­
śliwość gazet europejskich mniej Anglików 
gniewa, ale bardzo dziwi. Narodowi angiel­
skiemu otwarły się w ostatnim czasie oczy, 
w jakiem to znajduje się otoczeniu i z pe­
wnością z tego doświadczenia naród angiel­
ski skorzysta. Niewarto nad tem wiele słów 
tracić, ale lepiej dobrze się namyślić i potem 
odpowiedniej schwycić się polityki. Zresztą 
Anglicy wiedzą, że te chwalby wygłaszane 
na cześć burów, niewielkie posiadają znacze­
nie, bo gdyby przyszło do czynu, to żaden z 
europejskich narodów za pokrzywdzonemi 
burami palca nie podniesie, bo rzekomo żaden 
dyplomata europejski nie miałby odwagi 
mięszać się do sprawy, obchodzącej Anglików i 
wszczynać wojny europejskiej.

Widać z tego, co dziennik angielski pi­
sze, że Anglikom miłem nie jest, iż ku nim 
cały świat żywi niechęć, przecież Anglicy 
zawsze chcieli uchodzić za obrońców wolno­
ści i zasad chrześciańskich. Pogróżka, że w 
przyszłości zmieni Anglia swoją politykę wo­
bec państw europejskich oznaczać może tylko 
to, że w przyszłości Anglia po szczęśliwem 
ukończeniu wojny będzie występowała z je­
szcze większą bezwzględnością wobec państw, 
robiących jej konkurencyę na morzu. W pier­
wszym więc rzędzie dotyczyłoby to Niemiec 
i Francyi.

Londyn, 7 marca. W powiatach Prieska 
i Renhard, ogłoszonych przez burów za kraje 
należące do Oranii, wybuchło powstanie. 
Liczba powstańców wynosi około 3000 głów, 
powstańcy znajdują się na drodze do Car- 
vaivon.

Straty Anglików w ostatniej bitwie nad 
Tugelą wynoszą według źródeł urzędowych 
więcej aniżeli 4150 żołnierza; jeżeli do tej 
liczby dodamy ubytek spowodowany przez 
choroby i walki, które poniosła załoga gene­
rała Wihte w Ladysmith, tj. 2413 chłopa, to 
razem straty Anglików wynoszą 6563 głów.

Co tam słychać w świecie?

Gazeta Olsztyńska.

— N iem cy . Projekt marynarski przyj­
dzie w przyszłym tygodniu pod obrady komi-
syi budżetowej. Rząd pragnąłby.
jeszcze przed świętami
parlamentu.

— Wolność 
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strzeże Chińczyk, którego los wybie ra  coro- j 
cznie przy końcu obchodu uroczystych 
świąt Nowego Roku, które trwają kilka ty­
godni. Przed kilku dniami odbył się taki 
„akt uroczysty“ w ogrodzie pewnej restau­
racyi  w Treptów. Na środku ogrodu posta­
wiono maszt, na którym powiewała żółta 
chorągiew. Pomimo zimna i śniegu zebrało 
się tam liczne grono Chińczyków, którzy 
nasamprzód obszedłszy trzykrotnie maszt, 
także trzykrotnie uczynili pokłon głęboki 
wśród „tonów“ jakiejś „chińskiej“ niby „ko­
ciej“ muzyki, którą przerwał nagle huk, jak­
by strzał armatni. W środku miejsca bo­
wiem pękła rzucona przez kogoś tak zwa­
na chińska w słomę owinięta bomba. Chwili 
tej zabrani czekali tylko, Z wielką skwa- 
p liwością rzucili się oni na szczątki owej 
bomby bijąc się, aż w końcu jeden z nich 
wydał okrzyk tryumfu i okazał naznaczo­
ny chińskiemi głoskami kijek, który go u- 
czynił strażnikiem owych skarbów w domu 
Jossa; posada ta zresztą ma być dobrze o- 
płacona. Na koniec rozsypano jeszcze żółte 
i czerwone skrawki papieru, aby się ochro­
nić przed djabłami, i „uroczystość“ się 
skończyła“. — Tak to w Niemczech mogą 
Chińczycy bez przeszkody wykonywać swo­
je pogańskie obrządki religijne — ale Je­
zuitom, chociaż są obywatelami rzeszy nie­
mieckiej, wszelkie czynności kościelne są 
wzbronione.

— A n g lia . Królowa Wiktorya zawia­
domiła wszystkich panujących telegraficz­
nie o zwycięztwie generała Robertsa nad 
Cronjem, myśląc pewnie, że wszyscy w 
zamian podążą ze złożeniem jej swych ży­
czeń. Nadzieja ta srodze ją zawiodła, bo 
oto jedyny — sułtan turecki przesłał jej 
telegram z życzeniami. Mówiono, że uczy­
nili to także cesarz Wilhelm i cesarz F ran­
ciszek Józef, następnie jednak temu za­
przeczono.

-  W ło ch y . W sejmie włoskim przy­
chodzi obecnie prawie do takich samych 
burzliwych i hałaśliwych zajść, jak swego 
czasu w parlamencie austryackiem. W Wło­
szech gazety mają bardzo wielką wolność i 
swobodę. Gazety masońsko-liberalno-socyali- 
styczno-żydowskie często nadużywają tej

swobody. Występują więc gwałtownie prze­
ciwko rządowi, urządzeniom publicznym, mi­
nistrom, a już na Kościół katolicki, jego u- 
rządzenia i dostojników napadają w tak blu- 
źnierczy sposób, że włosy na głowie stawają. 
Rząd chciałby teraz ukrócić tę swobodę ga­
zet. Nie chodzi rządowi o to, że masoni na­
padają na Kościół katolicki i jego dostojni­
ków, boć sam rząd jest masoński. Ale zależy 
mu na tem, żeby przynajmniej jego samego, 
ministrów, urzędników oszczędzano. W tym 
więc celu wypracował nowe prawo na gaze­
ty. To prawo zostało przedłożone sejmowi. 
Liberali, masoni i socyaliści me chcą jednak 
ani słuchać o takiem prawie. To też gdy w 
tych dniach ministrowie w sejmie przedłożyli 
prawo, masoni do spółki z żydami i socyali- 
stami, wszczęli piekielny hałas. Ministrom 
wcale mówić nie pozwolili. Co który rozpo­
czął swą mowę, powstał hałas taki, że go 
zagłuszył. Bito rękami w pulty, tupano noga­
mi, gwizdano. Jednem słowem, posłowie za­
chowywali się jak pospolite uliczniki. Nie na 
tem koniec, bo ministrów o mało co byliby 
potłukli. Szczęściem, że zdołali umknąć. Po 
trzy razy w jednym dniu otwierano posiedze­
nie i zawsze musiano je zamknąć. Trudno by­
ło obradować przy tak piekielnym hałasie. — 
Taka to gospodarka w masońskich Włoszech. 
Rząd dawał wolność i swobodę masonom, 
cieszył się nawet, gdy ci naigrawali się z 
katolików i szydzili z Kościoła, a teraz ma­
soni wyrośli temu samemu' rządowi ponad 
głowę i rząd nie może sobie dać rady z 
nimi.

— R z y m . Katolicy angielscy bardzo 
są niezadowoleni z tego, że gazety kato­
lickie w Rzymie, nawet mające styczność 
z Watykanem, ujmują się za Burami i 
piszą przeciw Angli. Zwołali przeto zebra­
nie katolików angielskich i zaprotestowali 
przeciw takiemu postępowaniu, w którem 
dopatrywali się ukrytycłj wpływów Waty­
kanu. Przeczytano także pismo kardynała 
Rampolli, przesłane na ręce najwybitniej­
szego katolika w Anglii, w którem ks. 
kardynał zaznacza, że poglądy gazet nie 
należy uważać za poglądy Papieża i że 
Papież pragnie jedynie gorąco, aby wojna 
z Burami została ukończona jak najprę­

dzej, ponieważ przyprawiła Anglią o tak 
ciężkie ofiary. Ostatecznie zebranie przy­
jęło uchwalę, że w rzeczach wiary kato­
licy w Angli słuchają Papieża, ale w spra­
wach polityki i innych zachowują sobie 
własne zdanie.

Wiadomości kościelne.
C h e łm iń sk a  dycezya. Ks. wikary Ka­

zimierz Latoś z Unisławia mianowany admi­
nistratorem tego przez śmierć ks. prob. Stani­
sława Ratkowskiego opróżnionego probostwa. 
-  Ponieważ rząd uznał, że probostwo w Pel­

plinie urządzone już przed wydaniem ustawy 
z 2-go lipca 1898 i do dochodu dopłaca prze­
szło 600 marek rocznie, zostanie to probostwo 
wkrótce stale obsadzone. Jak wiadomo, było 
ono dotąd zawsze administrowane przez jedne­
go z wikaryuszów tumskich. To uchodziło, 
kiedy parafia liczyła kilka set dusz; teraz li­
czy blisko 3000 dusz. Prawo obsadzenia ma 
bezwarunkowo najprzew. ks. Biskup.

J e r o z o lim a . Na upamiętnienie 25 roczni­
cy poświęcenia Irlandyi Najśw. Sercu Jezuso­
wemu katolicy irlandzcy ofiarowali w roku 
zeszłym do kościoła Grobu św. w Jerozolimie 
bardzo piękną lampę srebrną. Ta artystycznie 
wykonana lampa już doszła na miejsce swego 
przeznaczenia i będzie odtąd gorzała u grobu 
Pańskiego, jako oznaka hołdu od narodu, któ­
ry wśród wiekowych prześladowań wiernym 
pozostał wierze w Ukrzyżowanego.

Z b l i z k a  i z daleka.
O l s z t y n ,  9 marca 1900.

— Z izby karnej, 7 marca. Robotnik 
Karol Kołakowski z Durąga (w ostrudz- 
kim) stawał oskarżony o pokaleczenie. Po- 
żgał on i pokaleczył bez powodu kołodzie­
ja Melzera nożem. K. skazany został na 
półtora roku więzienia. — Robotnicy Au­
gust i Karol Schwan z Icbarka (w ost- 
rudzkim) skazani zostali za kradzież Au­
gust na 8 miesięcy więzienia i utratę praw 
honorowych przez 2 lata, Karól na 3 mie­
siące więzienia, z odciągnięciem jednego- 
miesiąca, jaki w śledztwie przesiedzieli.

Marcin Skorupa.
 

(Ciąg dalszy.)
Nagle przyszła Marcinowi nowa myśl 

do głowy: A możeby i ten tak uczony na 
książce chłopiec podjął się uczyć Antosia? 
dałby mu wiki, opierunek i jakie trzy ru­
ble na miesiąc.

Porwany tą myślą, zaczął badać mło­
dzieńca:

— A jak się tę podróż do Płocka od­
będzie, kiej się nie ma ani pieniędzy, ani 
żywności?

— Mam nadzieję — odparł sierota, 
że Pan Bóg nie opuści mnie i ześle pomoc 
wtedy, gdy mnie siły opuszczą, bo prosić 
ludzi o posiłek, o jałmużnę, nigdy bym 
się nie odważył, nawet wtedy, gdyby mi 
przyszło z głodu umierać.

Marcinowi jakoś dziwnie się na sercu 
zrobiło.

Sierota zostaje nauczycielem.

Skoro weszli do izby, Marcin szepnął 
coś żonie. Ta natychmiast zakrzątnęła się ko­
ło kuchni. Rozpaliła ogień, uwarzyła mleka, 
nasmażyła kiełbasy z jajecznicą i postawiła 
na stół przed sierotą. Potem ukroiła kawał 
chleba pytlowego własnego wypieku i popro­
siła gościa, by jadł jak we własnym domu.

Zgłodniały młodzieniec nie dał się długo 
prosić. Przeżegnał się, odmówił krótką mo­
dlitwę i wziął się do jedzenia.

Po posiłku wszczęła się rozmowa po­
między dobroczyńcami a sierotą. Marcinowie 
dowiedzieli się, że gość ich nazywa się Ste­
fan Pszczółkowski, a Stefan się dorozumiał, 
że gospodarz chce go zatrzymać u siebie w 
domu do tego czasu, aż przygotuje mu Anto­
sia do szkół gimnazyalnych.

Młodzian zgodził się pozostać w domu 
Marcina i uczyć Antosia.

Gospodarz nie potrzebował się troszczyć 
nawet o kupno elementarza, bo Stefan, chło­
piec pilny, książki swoje, na których się 
dawniej uczył, zachował w całości.

Po przyjęciu obowiązków młodziutki 
nauczyciel wziął się natychmiast do rozpako­
wania tłomoćzka. Robił to dla Antosia i je­
go siostry, bo dzieci były bardzo tem zawi­
niątkiem zaciekawione. Antoś, co prawda, 
więcej zwracał uwagi na Stefana, jako na 
niezwykłe zjawisko w ich domu, ale Maryn- 
ka przysuwała się nieśmiało coraz bliżej i 
bliżej do tłomoczka, aż nareszcie zaczęła go 
dotykać lewą rączką.

— Marynka! — wrzasnęła Marcinowa, 
— a pójdziesz do kąta!

Przy tych słowach pochwyciła dzie­
wczynkę za rączkę i jęła odciągać ciekawską. 
Ale Marynka chwyciła się krawędzi łóżka 
i krzyczała:

— Ja nie pójdę! nie pójdę!
Stefan pogłaskał dziewczynkę i rzekł:

— Niech pani pozwoli Marynce tu 
pozostać, pokażę jej obrazki. To powie­
dziawszy, wydobył z pomiędzy bielizny i 
starego ubrania oddzielne zawiniątku i cie­
kawym oczom całej rodziny Marcina uka­
zały się książki i książeczki rozmaitej 
wielkości. Stefan wziął jedną książkę w 
niebieskiej oprawie, ze złoconemi brzega­
mi, którą dostał na gwiazdkę od ojca chrze­
stnego, gdy jeszcze w Płocku mieszkali.

— Widzicie, jakie tu piękne obrazki 
— rzekł Stefan do dzieci, odwracając kar­
tę po karcie. Są to bajki. Ale nic wam nie 
powiem co te obrazki przedstawiają, do­
póki się nie nauczycie tych oto znaczków, 
które się zowią literami.

— Laboga! — krzyknęła Marcinowa, 
wziąwszy się za głowę — a kto by to si£ 
nauczył tyle drobiazgu. Dyć tu więcej te­
go, niż mrowia w lesie.

Marcin wcale się nie odzywał, choć 
zupełnie tak samo myślał, jak żona powie­
działa. Nie chciał okazać swego nieuctwa. 
A najwięcej czuł się upokorzony tem, że 
czternastoletni chłopiec więcej umie od 
niego.

Aby uspokoić matkę i dzieciom dodać 
otuchy, Stefan rzekł:

— Prawda, że mrówek, much, koma­
rów i innych owadów jest bardzo wiele, 
ale dosyć jest poznać jednę muchę, lub 
komara, żeby poznać wszystkie. Tak sa­
mo jest i z literami. W każdej książce jest 
bez liku tych znaków, ale dosyć poznać 
tylko dwadzieścia, lub trzydzieści tych li­
ter, a potem człowiek może wszystko w 
książce przeczytać. Jeżeli dzieci będą chę­
tne i nauczą się choć po jednej literze na 
dzień, to za jaki miesiąc czytać już będą 
mogły jako tako.

— O, ja będę się uczył —- rzekł An­
toś z zapałem, niech pan mnie dzid jeszcze 
zacznie uczyć.

(Ciąg dalszy nastąpi.)

— A możeby się poszło ze mną do 
mego domu? — rzekł wzruszony. — Bogu 
dziękować u mnie niczego nie braknie, — 
niczego bym też nie żałował i odwiózł po­
tem do Płocka.

Chłopiec długo się namyślał, a w koń­
cu odpowiedział.

— Bóg zapłać panu za poczciwe ser­
ce. Jeżeli ztąd nie daleko, to wstąpię na

n a p iję  się wody i pójdę dalej.
podniósł się pra- 
tłomoczek i chciał 

  łby może upadł, 
 nie był przy-

a sił nie

opca tło- 
a dził do



— Pewien młody robotnik z Sióstr chciał i 
się udać do Westfalii. Przybywszy do Olszty­
na wszedł do pewnego szynku, gdzie znajdo­
wali się niejakiś Franciszek Chojecki, karany 
już cuchthauzem za kradzieże i Paweł Piecz­
kowski. Dwaj ci kamraci pili tak długo z mło­
dym „Westfalczykiem“, aż ten w dobrze pod- 
piłym stanie chciał się udać na kolej. Towa­
rzyszyli mu Chojecki i |Pieczkowski, ale za­
miast na kolej, zaprowadzili go do lasu miej­
skiego, gdzie mu gwałtem odebrali całą go­
tówkę, około 36 marek i podarli na nim ubra­
nie. Napadnięty wrócił do miasta i opowiadał
o tem wypadku w kilku szynkach, przyczem 
wykryto sprawców i aresztowano ich w ich 
mieszkaniu. Odprowadzeni zostali do więzienia.

— Dowiadujemy się z pewnego źródła, że 
niektórym panom nauczycielom zawadzają 
„Gorzkie żale“, jakie lud polski śpiewa w wiel­
kim Poście w niedzielę po południu w tutej­
szym kościele. J uż w przyszłą niedzielę chcą 
ci panowie śpiewać po niemiecku i śpiew pol­
ski wyprzeć. Zwracamy na to uwagę naszym 
Czytelnikom i wogóle wszystkim polskim ka­
tolikom w naszym mieście, aby, gdyby nasza 
wiadomość sprawdzić się miała, zawczasu wy­
stąpili przeciw takim „nowinkom“ w naszym 
kościele, gdyż „katolickiej niemczyzny“ ma­
my u nas i tak więcej jak za wiele.

— Walne zebranie tutejszego polsko-ka- 
tolickiego Towarzystwa „Zgoda“ odbędzie się 
w niedzielę, 11-go marca, po południu o 6-tej 
w zwykłym lokalu. Na porządku dziennym 
sprawozdanie za rok ubiegły i wybór nowego 
zarządu. — Rano o 7-mej odprawi się msza 
św. na intencyą Towarzystwa. Zarząd.

* W a r te m b o r k . Pocztmistrz p. Peter- 
mann ztąd przeniesiony zostaje z dniem 1-go 
kwietnia tego roku do Nieski, na Slązku. W 
jegu miejsce przychodzi p. Penkert z Zittau 
w Saksonii. — W grudniu roku zeszłego spa­
lił się jak wiadomo, na Pasymskim przedmie­
ściu dom mularza Wypycha, który był na 
2800 m. zabezpieczony. Po odejściu straży 
ogniowej nakazała policya Wypychowi postarać 
się o to, aby ogień dalej się nie szerzył. W. 
obalił w tym celu kilka murów. Dyrekcya za­
bezpieczenia wzbraniała się z tego powodu 
wypłacić sumę zabezpieczenia, gdyż do tego 
miała prawo wedle polisy. Po sprawdzeniu sta­
nu rzeczy, wypłaciła jednak teraz dyrekcya 
W. 2650 m. — Mimo to trzeba nigdy w ra­
zie ognia nic nie usuwać lub nie obalać, do­
póki szkoda przez agenta zabezpieczenia od 
ognia oszacowaną nie zostanie, gdyż zwykle 
potem odciąga Towarzystwo znaczną sumę.

* W a r te m b o r k . Tutejsza rada miej­
ska postanowiła starać się o to u rady pro- 
wincyonalnej, aby zniesiono w naszym mieście 
jarmarki przypadające w kwietniu i w paź­
dzierniku a zaprowadzono za to targi na bydło
i konie.

B u tr y n y . Kosztownego konia stra­
cił jeden z większych posiedzicieli. Koń ten 
nadepnął na zardzewiały gwóźdź, skut­
kiem czego noga, a następnie cały koń o- 
puchł. Mimo pomocy koń zdechł.

* B isk u p ie c . Owi dwaj podoficerzy, 
którzy w nocy na 11 lutego stoczyli krwawą 
bójkę z cywilnymi i przy tem stracili swoje 
pałasze, skazani zostali jeden na 7, drugi na 
14 dni ścisłego aresztu, nadto na wydalenie z 
wojska.

* R e s z e l .  Na tutejszym targu pła­
cono za korzec: pszenicy 5,50-5,80 m., ży­
ta 4,80—5,00 m., owsa 2,00—2,70 m., jęcz­
mienia 3,50—4,20 m., wiki 4.50—5,20 m., 
koniczyny czerwonej 35,00—48,00 m. — 
Mistrz rzeźnicki Reiss zabił w tutejszym 
szlachtuzie świnię ważącą 7 i pół centnara.

* K r ó le w ie c . Zeszłej niedzieli od- 
prawił ks. dziekan Szadowski pierwsze na­
bożeństwo w wiosce Ponarth.

* E lb lą g . Właścicielowi B. w Kępie ry-  
backiej urodziło się źrebię z 8 nogami, wkrót­
ce jednak po przyjściu na świat zdechło.

* S u s z .  Wczoraj rano zastrzelił się 
handlarz bydła Ziezemer w chwili gdy go 
dwóch policyantów chciało aresztować. Toczy­
ło się przeciw niemu śledztwo sądowe o 
sfałszowanie weksli. Chciał on przedtem za­
strzelić żonę i dziecko, ale te zdołały się 
ukryć.

* G niew . Przy kopaniu ziemi pod ko­
lejkę odkopano grób, w którym znaleziono 
około 50 czaszek i mnóstwo kości ludzkich.

* K a r tu z y . Wiarus Józef Manikowski 
z Starej huty otrzymał pozew sądowy na 
termin 24 zm. Kiedy się stawił przed sędzią, 
wymagał tenże, aby M. po niemiecku zezna­
wał. Manikowski oświadczył, iż po niemiecku 
dostatecznie nie mówi, o czem cała wioska 
poświadczyć może. Wtedy zapytał sędzia: 
„was ist Mutter?“, na co M. odpowiedział: 
„matka“; sędzia pytał dalej: „was ist Vater?“, 
na co zapytany odpowiedział: „ojciec“, — 
bo te kilka słów zrozumiał. Koniec był ten, 
że sędzia zapakował Manikowskiego na 24 
godzin do kozy. -  Przed kilku dniami toczy­
ła się w tej właśnie sprawie zeznawania 
przed sądem w języku niemieckim, a otóż 
znowu sędzia osądził z kilku słów, że M. 
włada dostatecznie językiem niemieckim, aby 
mógł w takowym zeznawać. Z tego wynika, 
że owe rozprawy żadnej zmiany na lepsze 
nie spowodowały.

* B er lin . W tych dniach, pisze katolic­
ka „Märkische Volkszeitung“, wyszedł na jaw 
niesłychany szkandal, któregoby daremno 
szukał w całych Niemczech chociażby tylko 
w zbliżeniu równego sobie. Rektor 63 szkoły 
miejskiej, nazwiskiem Dröge, żył w niedozwo­
lonych stosunkach z podwładnemi nauczyciel­
kami, co gorsza, nawet z niektóremi uczenni­
cami. Już w latach 90 i 91 opowiadały sobie 
o tem uczennice 2 i 1 klasy! Oprócz tego 
wydały się także zbrodnie przeciwko moralno­
ści, których przyjaciel pana rektora, były pa­
stor ewangielicki, dopuszczał się także na dzie­
wczętach szkolnych! Słusznie oburza się M. 
V., że prawie milczeniem pominęły gazety 
berlińskie wykroczenia te kierowników mło­
dzieży, wołające o pomstę do nieba! Gdyby to 
tylko zdarzyło się w zakładzie katolickim, to­
by niezawodnie głosy sztucznie wywołanego 
oburzenia tak silnie się odzywały, żeby do za­
burzeń ulicznych przyszło. Zajście w poczdam­
skim domu sierót, które w porównaniu do po­
wyższych zbrodni jest zabawką niewinną, ca­
łą klikę żydowskich i bezwyznaniowych ga­
zeciarzy zjednoczyło w prawdziwą krucyatę 
przeciwko katolicyzmowi! Ale tutaj, gdzie dzie­
siątki dzieci narażone były na zagładę moral­
ną, gdzie skutkiem tych zbrodni samobójstwo 
popełniła jedna z ofiar, nauczycielka Egger, 
tutaj się milczy milczeniem haniebnem, nie 
godnem uczciwego dziennikarza. Prawdomów­
ność nie zawsze popłaca!

*  W H a n o w e r z e  zamordowała żona 
robotnika w nietrzeźwym stanie, powracają­
cego do domu męża, dwoje dzieci, potem sama 
sobie odebrała życie.

* Z W e stfa lii. Jakiś lekarz żydo­
wski z Bochum opisuje w gazecie lekar­
skiej, jak biedny polski robotnik fabrycz­
ny, dostawszy przepisaną maść ichtyolo- 
wą przeciw róży, maść tę, zamiast posma­
rować na miejsce objęte cierpieniem, zjadł 
z wielkim wprawdzie wstrętem, ale nadzie­
ją  wyzdrowienia. Skutek dobry, co do 
róży, objawił się już po 24 godzinach. Le­
karz żydowski przyznaje, że mimo tego 
skutku, jaki w przypadku tym mimo woli 
osięgnął, nie miał odwagi stosować we­
wnętrznie ichtyolu przeciw róży. Szkoda 
wielka, nauka powinna korzystać z każdej 
wskazówki, nawet wtenczas, kiedy wska­
zówkę daje biedny robotnik polski, który 
zapędzony w niemieckie strony fabryczne, 
nie mogąc tamże znaleźć lekarza, po pol­
sku mówiącego, a nie rozumiejąc języka 
niemieckiego, popełnia wstrętną dla siebie 
pomyłkę. Ażeby gorsze czasami nie po­
wstały pomyłki przez stykanie się chorych 
polskich robotników z lekarzem, nie umie­
jącym wyrazić przepisów lekarskich w 
zrozumiały dla nieszczęśliwych sposób, 
powinny fabryki westfalskie postarać się 
o ustanowienie lekarzy fabrycznych, ro­
zumiejących po polsku, — ale tego się 
pewnie nie doczekamy.

R o z m a i t o ś c i .
D y a m e n t wartości 10 milionów oglądać 

można na tegorocznej wystawie paryskiej. O- 
gromny ten drogocenny kamień znaleziony 
został na krótko przed wojną południowo-afry­

kańską w kopalniach Kimberley; wagą i bla­
skiem przewyższać ma najpiękniejsze znane 
dotychczas dyamenty: Regenta, Szacha, Wiel­
kiego Mogoła, a nawet słynnego Koch-i-Nor’a. 
Witrynę z owym 10 milionowym dyamentem, 
nie mającym jeszcze nazwy, na wystawie w 
ciągu dnia pilnować ma 4 policyantów, a na 
noc będzie spuszczany do suteren i tam silne- 
mi, sztucznemi zamkami zabezpieczony.

K r ü g e r  transwalski a żydzi. Bardzo 
zajmujące wspomnienie o prezydencie 
Transwalu Krügerze, opowiada tygodnik 
paryzki »Ilustration« Było to w roku 1795. 
Żydzi, zamieszkali w Johannesburgs zbu­
dowawszy nową synagogę, prosili prezy­
denta, aby j ą osobiście otworzył.

Krüger przyjął zaproszenie, a w dniu 
oznaczonym przybył do Johannesburga. 
Przestępując próg synagogi, zdjął kapelusz.

Zwrócono mu więc uwagę, że w świą­
tyniach żydowskich zatrzymuje się kape­
lusz na głowie. Lecz Krüger niezmięszany 
odparł:

— Nigdy nie wszedłbym do domu 
Bożego z głową nakrytą.

Skoro rabini skończyli obrządek po­
święcenia synagogi, Krüger wyszedł na 
podniesienie główne i wciąż z głową od­
krytą rzekł głośno:

— W Imię Boga Ojca, Syna i Ducha 
Świętego, ogłaszam synagogę za otwartą.

I spokojnie jak zawsze, wyszedł z 
synagogi.

Na

miesiąc marzec
można teraz na wszystkich pocztach lub u 
listowych wiejskich zapisywać »Gazetę 
Olsztyńską«

»Gazeta Olsztyńska« z dodatkami 
»Gość niedzielny« i »Gospodarz« kosztuje 
na wszystkich pocztach lub u listowych 
wiejskich na miesiąc marzec 34 fen., z 
odnoszeniem w dom przez listowego 44 fen.

Czytelników naszych prosimy, aby w 
tych domach, gdzie jeszcze naszego pisma 
nie znają, starali się, aby na próbę zapi­
sano sobie Gazetę na miesiąc marzec.

T a rg  n a  b y d ło  w  B e r lin ie .
Berlin, 7 marca.

Bydła rogatego spędzono 456 sztuk. Płacono 
za i00 funtów wagi mięsa: woły I kl. mięsiste, tu 
czne, największej wartości rzeźniczej, najwyżej 7 lat
Stare--------- m., II kl. młode mięsne nie tuczne
lub starsze tuczne----------mr., III kl. średnio od­
żywione młode, dobrze odżyw, s ta rsze-------— m.
IV kl. licho odżywione każdego w ieku--------- m.
Stad n iki: I kl. pełnomięsiste najwyższej wart.rzeźn. 
------ -— m., II kl. średnio odżywione młodsze i do­
brze odżyw, starsze----------m., III  kl. licho odż.
48—52 m. J a ł ó w k i  i krowy: I kl. pełnomięsne
tuczne jałówki, najw. wart. r z e ź n .----------m. II
ne pełnomięs. tuczne krowy najw. wart rzeźn. aż
do 7 l a t --------- m. III kl. starsze tuczne krowy
i mniej dobre młodsze krowy i jałówki--------- m.,
IV kl. średni odżyw, krowy i jal. 48 —50 m. V 
kl. słabo odż. krowy i jał. 44 —46 m.

Cieląt spędzono 1867 sztuk. Płacono za 100 
funt. żywej wagi: I kl. tuczone (dóbr. mlekiem) 
najlepsze cielęta 7 2 — 74 m. II kl. średnie tuczne 
i dobre ssaki 6 5 — 69 m., III kl. słabsze ssaki 55 
do 60 m., IV  kl. starsze słabo odż. 43 —46 m.

Skopów spędzono 1219 sztuk. Płac cno za 100 
ft  żywej wagi: I kl. tuczne jagnięta i tuczne sko­
py 61—64 m., II kl. starsze skopy 5 5 -  60 m., 
l i i  kl. średnio ożyw, skopy i owce 49— 54 m. IV  
kl. holsztyńskie nizinowe owce--------- m.

Świń spędzono 9753 sztuk. Płacono za I k 
mięsiste najlepszych i kizyżowanych ras aż do i 1/
roku stare, a) 47— 48 m. o) serniki--------- lik .
mięsiste 44— 46; III kl. słabo rozwinięte od 
43 — 44; IV kl. stare świnie a) 42— 44 marek.

Linde’go
esencya

jest bardzo wydajną, gdyż 
tyle, co na końcu noża się 
zmieści, wystarczy, aby po­
prawić smak i kolor kawy.



Willy Stern
O L S Z T Y N ,

mówiącego po polsku, przyjmę do 
mego składu towarów kolonial­
nych delikatesów i win.

P. H ir s c h b e r g ,
w Wartemborku, 

pierwszy warmiński dom 
wysełkowy.

........Na..............................

Wielki Post
polecam wyborny o le j  siemien- 
ny, k ru p y , r y ż , ś le d z i e ,  
ś l iw k i  po możliwie najtańszych 
cenach.

Moje k a w y  p a lo n e
sprzedaje, choć ceny znacznie 
podskoczyły, jeszcze zawsze po 
starych cenach, tak samo i m y ­
d ło . — Wszelkie inne
towary kolonialne i drogeryjne
polecam z mojego bogato zao- 
p atrzonego składu jak najtaniej. 

W ł. C h r o ś c ie le w s k i
w Gietrzwałdzie.

Śledzie
za kopę począwszy od 60 fen. do 
3,25 m., jako i wszelkie

towary kolonialne
poleca po jak najtańszych cenach.

G . E sch h o lz  Następca
Olsztyn, rynek 18/19.

Uczeń
w  n a u k ę  d r u k a r s tw a , z  
m ia s ta  lu b  z e  w s i, z g ło ­
s i ć  s i ę  m o ż e  d o  d r u k a r n i  
„ G a zety  O ls z ty ń s k ie j“.

Losy
królewieckiej loteryi na konie są 
do nabycia w ekspedycyi „Gaze­
ty Olsztyńskiej“. Główna wygrana 
pojazd z czterema końmi, dalej 
9 pojazdów kompletnie zaprzężo­
nych, 47 koni zbytkowych i do 
pracy, 2443 wygranych w srebrze. 
Cena losu 1 marka. Ciągnienie 23 
maja 1900 r.________________

Proszę spróbować
mojej kawy niepalonej „Superia 
Santos“ funt 70 fen., albo palonej 
mieszanki „Guatemala“ funt po 1 
marce. A. L u b o w sk i.

N ajlepsze w sw oim  ro d z a j u l N ajzdrow sze 
w sw oim  ro d za ju  I P rzesz ło  5 0 0 ,0 0 0  rodz in  
używało tegoż. Od 6 0  la t w użyciu. Dowód 
do b ro c i I nadzw yczajnych  w łasności. Rzetelny 
środek dom ow y, pom ocniczy  i sp raw iający  
ulgą. Nie pow inno zbyw ać w żadnym  dom u I 
Z dum iew ająco  pom yślne wyniki. D obrow olnie 
udzielone, św ietne uz­
nan ia , tysiące dzięk­
czynnych listów ! Naz­
wisko, etykieta opako­
wanie ochronione przez 
cesarski urząd paten­
towy. Uznane jako naj­
lepszy i najskutecz­

niejszy środek, sprawia­
jący al»ę w kaszlu 
K ażdego ro d z a ju , ka­
szlu dzieci, kokluszu, 

kaszlu duszącym, kaszlu |  
kurczowym, kaszlu łech- 
cącym, kaszlu, w którym 
krew się okazuje,w zatle- 
ętnieniu, tak ie  najsilniejszego rodzaju, duszności 
i chrypce, odw iliający, uspakjający kaszel, łago­
dzący i odwilżający. Jako środek  odżywiający 
i w zm acniający  u osób chorych na żołądek I 
słabowitych, w błędnicy, bezkrwistości, influenzie, 
suchotach szczególniej wielkiej wartości.

Wypróbowany miliony razy. Co raz większy 
popyt. Prawdziwe ziółkowe preparaty Lacka starej,

znanej i znacznej firmy C. Lucka w Kołobrzegu 
są znakomitymi środkami domowymi, które skut­
kiem ieh działania i rzetelności zdobyły cały świat. 
Żądać należy za darmo sposóbn niyoia od C. Lüeka 
z Kołobrzega. Cena but. 1 mk., 1,76 mk. i 3,60 mk. 
P raw dziw e tylko w a p te k ac h  d o  d o s tan ia .

Części sk ład o w e : 180 kg. czyszczonego miodu 
38 kg. soku jarzębino­
wego, 86 kg. destylowa­
nej wody, 10 kg. wina 
białego, 1,2 kg. podbiału 
pospolitego, babki lan­
cetowej, przetacznika, 
krwawnika,nogietka, 0,6 
kg. nostrzyka, kłębu wę- 
żownika,mchu płucnego, 
po 2 kg. korzenia omano­
wego,korzenia goryczki, 
korzenia fiołkowego i 

żywokostu.
Nie powinno zbywać 

w żadnej rodzinie jako 
pierwsza pomoc.

Opakowania, wyglądające inaczej, jak  powyżej 
zamieszczony rysunek, czerwonego opakowa­
nia, należy odrzucić jako  nieprawdziwe. Nie ma 
żadnego równowożnika, który mógłby zastąpić 
prawdziwe ziółkowe preparaty Lucka I C. Lücka 
miód ziółkowy zdrowia wyrobu C. Lücka z 
Kołobrzegu może być tylko jakprawdziwy sprze­
dawany.

Rysunek zmniejszony czerwonego opakowania.

Jedyne najtańsze i najrzetelniejsze źródło zakupna
n a j l e p s z y c h  zegarków  i b iźuteryi.

Zegarka srebrne  raęzkie cylind. kluczyk 
lab remont, zł. brzeg 6 kam. po 9, 10, 50, 11,50, 
12,80, 13,25 m. a 10 kam. po 10,60, 11,50,12,60 
14,85, i 16,50, bardzo piękne z matką Boską po
13.50, 14,60, 15,75, 16,20, 18,20 m., niklowe po
5.50, 6,50, 7,25 i 8 m. Srebrne damskie po 10,20 
11,75, 12,50, 14,75. Łańcuszki po 25, 40, 50,60, 
75 i 90 fen., lepsze po 1,10, 1,25, 1,50, 1,85, 
2,10 do 3 m. W wielkim wyborze kolczyki, 
krzyżyki, broszki, pierścienie, i czysto złote 
ś lu b n e  o b r ą c z k i ,  po 13, 14, 16, 18 m. za 
parę i stosowne miary każdemu franko posyła­
my a przysyłając miarę z powrotem, wystarczy 
podanie numeru i ceny. Za każdy zegarek da-

emy na a aat piśm ienną gw arancyą. Zamówienia i podzię­
kowania ze wszech stron świata codziennie nadchodzą, dla tego, że 
każdy zegarek jest d o b r z e  o b c i ą g n i ę t y  i na minutę uregulo­
wany. Koniecznie trzeba się przekonać, -a kto nie kupi, sam sobie 
szkodzi. Do każdego zegarka jestdodana kapsułka darmo. Więcej 
przedmiotów razem o wiele taniej.

     Cennik wysyłamy darmo i franko.

W a le r y a n  C ichow icz, polski fachowy zegarmistrz
w  Ostrowie (Ostrowo Bzg. Posen.)

Pierwszy dom

W Gdańsku (Danzig
J o p p e n g a s s e  2 2 .  T e le fo n  521.

poleca wina g ó r n o - w ę g ie r s k ie  w beczkach
i butelkach:

Wytrawne stołowe lekkie za but. już od 90 fen. za litr 130 f.
Słodkie
Zieleniak wytrawny „ 
Wytrawne samorodne 
Maślacz przetrawiony 
Słodkie wyskoki (Ruster) 
Słodkie stare tokajskie

Przez osobisty zakup

90 fen. 
100 fen 
110 fen. 
110 fen. 
125 fen. 
125 fen.

130 f.

200 f. 
200 f.

na Węgrzech, jestem w
stanie już po wyżej wymienionych cenach pod gwa- 
rancyą prawdziwe i czyste wino dostarczać.

W ina m e d y c y n a ln e  są przez tutejszego za­
przysiężonego znawcę sądowego aptekarza p. Hildebran- 
da chemicznie poszukiwane, jako też przez lekarzy 
wypróbowane i polecane.

Pojedyncze butelki oddaję w moim 
kantorze!

Cenniki i świadectwa znawców gratis i franko.

   Książki do nabożeństwa
    w wielkim wyborze poleca drukarnia Gazety Olsztyńskiej.

W V o r s z ta n d z ie  przy Ol­
sztynie (Alt-Allenstein p. Allen- 
stein) potrzeba od 1-go kwie­
tnia doskonałego

który umie się dobrze obcho­
dzić z maszynami i prowadzić 
młockarnię.

Parobka,
do koni, trzeźwego, przyjmie zaraz

F. R o g a lla .

Wielka
olsztyńska fabryka

mebli
p ę d z o n a  p a r ą

G. Putlitz
Główny skład ulica Kolejowa 

(Bahnhofstr). 78, (z kolei idąc po 
lewej stronie) poleca swój wielki 
skład wszelkiego gatunku 

to w a r ó w  w y ś c ie ła n y c h  
po bardzo tanich cenach. 

Ciągła wystawa całkowitych 
u r z ą d z e ń  m ie s z k a ln c h  

w drugim składzie 
G ó rn e  p r z e d m ie ś c ie  5

O. Thieme
browr w Wartemborku
poleca swe dobre

  p iw o  b a w a r s k ie   
składowe za 1/8 beczułki 2,75 m

P iw o  b r u n a tn e   
1/8 beczułki 1,50 m.

Moja

o l e j n i a  i  t a r t a k

są znowu c o d z ie n n ie  w biegu.
R. Ciecierski,

młyn w Wartemborku.

Polecam n a j le p s z e
ś l e d z i e

kopę za 60 fen., 2 i 3 marki, 
s z w a c z k i  

po 17 i 20 fen. za funt,
O L E J ,

świeży, jak najlepszy, z tutej­
szych olejni, litr 60 fen. Przy od­
biorze pięciu litrów po 55 fen.

A. L u b o w s k i .

Moja

olejnia
jest znowu codziennie w biegu i 
proszę o łaskawe zlecenia. 

T h im m ,
właściciel młyna w Gietrzwałdzie.

jak w dawniejszych latach hodo­
wcom koni do użytku.

H. Thiedig.
Redaktor odpowiedzialny S. Pieniężny w Olsztynie. — Druk i nakład Seweryna Pieniężnego w Olsztynie (Allenstein O. P r.)

otok hotelu „D eutsches H aus“ .
Z a k ła d  d o  p ie lę g n o w a n ia  

i w p r a w ia n ia  z ę b ó w .
Przyjmuje 

W niedziele

od 8 do 1 w poł, 
od 2 do 7 po poł. 
od 8-mej do 2-giej

Szukam od 1-go kwietnia

ucznia
c e g la r s k ie g o .  Tenże otrzyma 
w pierwszym roku 60 do 75 ma­
rek, później do 105 marek, przy 
wolnym utrzymaniu, a uczyć się 
ma trzy lata.

A. S c h lü t e r ,  właściciel ce­
gielni i majster cechowy 

K l u c z n i k ,  przy Wartemborku.
Ucznia,

C. L ÜCK.COLBERG

win węgierskich

kowala,

W Eisingsmü hle przy Wołownie
stoi znany z dobrej rasy czarno- 
brunatny

ogier


